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m o d l i t w a .

Błagamy Cię Panie, przyj­
mij dary i modlitwy nasze, 
i racz niebieskiemi tajem ni­
cami dusze nasze oczyścić 
i łaskawie wysłuchać nas. 
Przez Pana naszego . . .

Amen!



P a tro n  na m iesiąc styczeń

Ś w i ę t y  B E R A R D ,  i  T o w .  MM.
(16 stycznia).

Skoro tylko święty Franciszek za na­
tchnieniem Bożem zrozumiał, że Panu Bo­
gu miłą będzie ofiarą, gdy zakon jego nie- 
tylko swych członków uświątobliwiać, lecz 
też o zbawienie dusz ludzkich troszczyć 
się będzie, postanowił zaraz zakres działania 
zakonnego znacznie rozszerzyć a naw et za­
pragnął ludy w grubych mahometanizmu 
błędach pogrążone nawrócić. Sam z jednym 
tylko towarzyszem udał się na wschód, by 
w Egipcie i Palestynie głosić naukę Chrystu­
sową, — natom iast w zachodnie kraje także 
pod nawałą muzułmanów podówczas jęczące, 
wysłał sześciu zakonników a m ianow icie: 
Witalisa, Berarda, Piotra, Akkursa, Adjuta 
i Otona. W drodze zachorzał nader cię­
żko Witalis, przełożony tej misyonarskiej 
drużyny, złożywszy przeto staranie o re ­
sztę braci w ręce Berarda, sam z podda­
niem woli Bożej pozostał a tamtych z Be- 
rardem  i serdecznem błogosławieństwem 
w drogę wyprawił.

Dla Berarda i towarzyszy była to pier­
wsza dalsza a prawdziwie apostolska wy­
cieczka. Z nieporównanym zapałem zagrze-
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wając jed n i drugich, pospieszali w strony
opanow ane przez niew iernych. Zaledw ie 
stanęli w Sewilli w po łudniow ej H iszpanii, 
zaraz zgrom adzili około siebie liczną g ro ­
m adę m uzułm anów  i zaczęli im głosić C hry­
stusa. Z ognistą w ym ow ą a n iep rzepartą  
loiką dowodzili, że nauka M ahom eta je s t 
stekiem  kłam stw  i fałszu i jedyn ie  religia, 
którą  Syn Boży z niebios przyniósł na  zie­
mię zbaw ić je s t zdolną. Obecny tem u p e ­
w ien książę m ahom etański w taką  w pad ł 
na  braci pasyą i w ściekłość, że ich w p ier 
wszej chwili p o rw ać i głowy im pościnać 
rozkazał. Syn jego atoli, k tórem u mowa 
misyonarzy w ydaw ała się w praw dzie n ad er 
śm iałą i dziw ną, lecz przytem  zajm ującą, 
w yprosił dla nich życie u ojca i karę  śm ier­
ci zm ieniono im na  dalekie w ygnanie do 
Marokko.

T ak  sam o jak  p rzed tem  groźbę śmierci 
tak  teraz  wygnania, przyjęli b rac ia  zupełnie 
spokojnym  um ysłem . Im było zupełn ie  w szy­
stko jedno , głosić królestw o C hrystusow e 
w Sewilli czy w  M arokko —  tu  czy tam  
pracow ać jed n o  im b y ło , byle św iatłem  
ew angelii rozjaśnić n iew ierne d o tąd  serca.

Spokojnym  tedy a n aw et w esołym  um y­
słem  przyjęli tę  zm ianę wyroku i porw ani 
na  okrę t odjechali za m orze

B erard , który w ybornie w ład a ł językiem  
arabskim , chętn ie  się nim  posługiw ał w na-
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w racaniu . Zaledw ie stanęli n a  m aro k ań ­
skiej ziemi, natychm iast rozpoczęli n aw ra ­
canie. T u  w M arokko, tak  sam o jak  p rzed ­
tem  w Sewilli tłumy m uzułm anów  otaczały 
naszych braci. W  niejednego sercu  sp o ­
częło ziarno tej siej by Bożej, inni na tom iast 
wrzaskiem  i krzykiem  przeszkadzali b ra ­
ciom w głoszeniu ewangelii. R azu  pew nego 
król M iramolin p rzechodząc ze swym w sp a ­
niałym  i licznym orszakiem  ulice m iasta, 
spostrzegł naszych braci i wielki tłum  ludu 
około tychże. Rozciekaw iony zbliżył się i 
posłucha ł czego uczyli. Z tej sposobności 
skorzystał B erard  i z n iesłychaną siłą za­
czął zwalczać s traszne  b łędy M ahom eta, 
jego sam ego nazyw ając oszustem  i zwo 
dzicielem ludu.

Tego już było trochę  za wiele królowi, 
rozgniew any srodze, kazał wyrzucić B erar- 
da i jego tow arzyszy po za granice swego 
państw a, co też rozjuszony tłum  ludu w śród 
piekielnego hałasu  uskutecznił Po za o b rę ­
bem  m iasta objęli straż nad  braćm i, p rz e ­
znaczeni do tego żo łn ierze, ale z pod  ich 
czujnej opieki umieli się jak o ś brac ia  wy­
zwolić i n ieustraszen i w cale do tegoż sa ­
mego pow rócili m iasta.

I znow u stanęli na rozstajnych drogach, 
by przechodzącym  niew iernym  głosić sło 
wo Boże. W yrzucono ich pow tórn ie , lecz 
B erard  i tow arzysze wrócili znow u. Śm ia-



I łość ta i odw aga im ponow ała  m uzułm anom , 
niechcieli im więc nic złego robić, lecz że 

! król ścierpieć nie mógł, by m u ktoś pod 
bokiem nienawistną głosił wiarę, przeto zno­
w u wyrzucić ich rozkazał.

W  czasie tego trzeciego wygnania P an  
Bóg znamienitym cudem rozsławił sługi 
swoje. Gdy się tak B erard  z towarzyszami 
tu ła ł  po pustyni, przemyśliwając nad sp o ­
sobem powrócenia do miasta, spotkało ich 
wojsko z królem na  czele i pochwyciło 
Uwięzieni musieli się wlec tam, dokąd szło 
wojsko. Po wielu dniach uciążliwej drogi, 
zabrakło wody do picia. P rzetrząśnięto  całą 
okolicę... nigdzie ani źródełka. Król i żołnie­
rze upadli ze znużenia doszczętnie — roz 
pacz bra ła  wszystkich, bo nigdzie ra tunku  
nie widzieli. W  taką  straszną chwilę, Be­
ra rd  pad ł  na  kolana, modlił się czas jakiś 
gorąco, a potem  kijem swym uderzył w p a ­
lący pod  nogami piasek i natychm iast wy­
borne a obfite wytrysło źródło. Całe wojsko I 
pokrzepione i posilone ze zdumieniem p a ­
trzało na tych zakonników, co tak nadzw y­
czajnego dokazali cudu. Skłonniejsze też 
ucho daw ano teraz ich naukom . Szmer 
uwielbienia dla nich rósł w całym obozie.

Zaniepokoiło to mocno króla i w lot zro 
zumiał jak  niebezpieczni dla jego wiary 
mogą się stać ci zakonnicy. Kazał ich p rze­
to przyprowadzić przed siebie, obiecywał
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im bogactwa, wysokie godności i wszelkie 
roskosze jakie tylko w życiu znaleść można, 
byle się wyrzekli Chrystusa a uwierzyli 
w Mahometa, lecz Berard i bracia z obu­
rzeniem odrzucili te ponęty i tem głośniej 
wyznawali Zbawiciela. Wyrzucali też królo­
wi na oczy jego zatwardziałość, że nawet 
oczywistym cudem Bożym przekonać się 
nie d a je ; i otwarcie zażądali by król porzu­
cił szatana i jego fałsze niecne a oddał 
wraz z ludem cześć i pokłon Bogu pra 
wdziwemu.

Rozdrażniony po nad wszelki wyraz Mi- 
ramolin z gniewem rzucił się na Berarda 
i mieczem rozpłatał mu głowę. Widok krwi 
rozsrożył jeszcze bardziej tego okrutnego 
człowieka i własną ręką wszystkim braciom 
zadał śmierć okrutną Tak w dniu 16 sty­
cznia 1220 roku chwalebną śmiercią stw ier­
dzili ci odważni słudzy Boscy, jak wielce 
miłem dla nich było Chrystusowi Panu zło­
żyć życie własne w ofierze.

Pierwsi to byli w zakonie frarciszkaóskim 
męczennicy, gorące też dzięki za nich skła­
dał św. Franciszek Panu Bogu, a Bóg do­
bry tak licznymi cudami wsławił sługi swo­
je, że zniewolony tem  Syxtus IV w r. 1481 
ogłosił Berarda i jego towarzyszy świętymi.
Z czego Panu Bogu niech wiekuista płynie 
chwała.

•*> m
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U w agi n a d  żyw otem .

1. Pierw szem  co w tym  żywocie na uw a­
gę się ciśnie, je s t ów zapał św ięty jakim  
gorzał Franciszek z Assyżu i jego tow arzy­
sze. Zrozum ieli oni, że nie tylko siebie 
uśw iątobliw ić m ają, lecz i do zbaw ienia in ­
nych ręki im przyłożyć należy, aby Boży 
d a r w iary nie m arn ia ł w śród ludzi, gdyż 
bez w ia ry  nie podobna podobać się Bogu. 
(Żyd. 11. 6). Tym czasem  w idział Franciszek 
tyle jeszcze ludów  pogrążonych w n iedo ­
w iarstw ie, tyle czci odbieranej przez sza­
tan a  w śród  wszystkich bałw ochw alców ;! 
tyle dusz na wieki straconych  dla n ieba, 
a tu  Zbawiciel tak w yraźnie i dobitnie sam  
pow iedział, że tylko t e n : kto uw ierzy i 
ochrzci się zbawion będzie, a kto nie uwie­
rzy  będzie potępion. (M ar. 16. 16) — Żal 
m u było tych nieszczęśliw ych, na których 
duszy zaległ wieczny cień b łędu  i niew iary, 
więc ochoczo poryw a się do dzieła naw ra  
cania i sam  n aw racać  idzie i swym  w spół­
braciom  zakonnym  naw racan ie  zleca. Za­
p raw dę ! jakiż to potężny a św ięty zap a ł 
w piersi naszego Patryarchy , skierow any 
ku rozszerzeniu  królestw a C hrystusow ego 
na ziemi. A m y? czy m am y rów ny, lub 
przynajm niej podobny zapał d la spraw y 
Bożej, dla wiary św iętej, d la uśw iątobliw ie-
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nia własnego i tych bliźnich wśród których 
Bóg nas postaw ił?

2. Weźmy teraz na uwagę tę nieporó­
wnaną ofiarę pierwszych onych męczenni­
ków zakonu franciszkańskiego, którą na o ł­
tarzu swej gorącej wiary złożyli. Nie prze­
raziła ich podróż daleka a przykra, w jaką 
wysłani zostali; nie wstrzymały od święte­
go przedsięwzięcia niewygody, trudy, ni 
wreszcie prześladowanie, jakie ich zaraz na 
pierwszym kroku spotkało. Świetne obietni­
ce ziemskiego szczęścia, zarówno jak ponu 
re groźby śmierci nie wymogły na nich od­
stępstw a od wiary i zaparcia się Chrystusa. 
Wszelkiem dobrem ziemskiem wzgardzili, 
by zapewnić sobie niebieskie; ochoczo w ła­
sną krew przelali w celu nawrócenia tych, 
za których i Zbawiciel krwi Swej na krzy­
żu nie żałował.

O ! jakże w porównaniu z tem wszystkiem 
skąpo i jałowo przedstawia się życie nasze. 
Jakaż to u nas pustka w duszy, jaka ospa­
łość w zaznajomieniu się z duchem wiary, 
jakie lenistwo w doskonaleniu siebie! O in ­
nych, o braciach w Chrystusie, wcale na­
wet nie myślimy, a są niestety naw et tacy 
rodzice, którzy własne dziatki bez nauki 
katechizmowej, bez pouczenia o Bogu lek ­
komyślnie i nagannie pozostawiają. Biada 
im będzie na strasznym sądzie B ożym !

3. Pomyśl jak wspaniałą nagrodę otrzy-
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mali owi święci m ęczennicy w M arokko. 
Chóry aniołów  niosły przed nim i palm y 
zwycięskie i w tryum fie w prow adzono ich 
dusze do nieba, gdzie z rąk  sam ego Jezu ­
sa C hrystusa otrzym ali koronę chw ały ni­
gdy niew iędniejącej. Całe niebo uczciło tych, 
co św iadectw o krwi sw em u Zbawicielowi 
złożyć umieli. Czyżby cię bracie miły w i­
dok tej chw ały i nagrody nic nie w zruszał ? 
Czy nie uczuw asz w tw ej piersi żadnego 
św iętego zapału, by w granicach tw ej mo 
żności p racow ać i pośw ięcać się dla dob ra  
wiary, dla chw ały Bożej ? A wszakci to nie 
je s t rzecz an i zbyt tru d n a , ani n iem ożebna. 
Sam  przedew szystkiem  kochaj Boga z całej 
duszy, innych do tego z a c h ę ca j, obyczaj 
chrześciański w prow adzaj do dom u tw ego, 
bądź dla bliźnich dobrym  przykładem , dźw i­
gaj tw ych braci gdy który upadn ie , um iej 
się za błądzących i niew iernych m odlić, nie 
szczędź ja łm użny  na dzieło rozszerzenia 
wiary — a w tedy będziesz dobrym  w spół­
b ra tem  onych św iętych m ęczenników , co 
w obronie w iary życie dali — i godnym  
staniesz się członkiem  tego III Zakonu, 
który Święty nasz Ojciec założył, by p a ­
now anie C hrystusow e utrw alić i rozszerzyć 
w sercach ludzkich w szechstronnie.

O. Czesław , Bernardyn.
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KOŚCIOŁY I KLASZTORY REG. S . 0 .  FRANCISZKA
w  ziem iach polskich.

XIII. K ośc ió ł  i k l a s z t o r  0 0 .  R e fo rm a tó w  w Kaliszu.

K ościół i klasztor 0 0 .  R eform atów , po­
łożone są na  przedm ieściu wrocław skiem  
w prost szpitala św. Trójcy. Do kościoła 
w chodzi się przez cm entarz, na którym  stoi 
kaplica św. Jan a  N epom ucena; kościół zb u ­
dow any w stylu w łoskim  zepsutym , ma szczyt 
o 4 p ilastrach , w dw óch fram ugach fron­
tonu są dw a kam ienne posągi śś. A nto­
niego i P io tra  z A lkantary. Do ulicy w prost 
szpitala w jednej linii z m urem  dotyka ka 
plica ż o łn ie rsk a , nosząca na  zew nętrznej 
stronie, wyryty na kam ieniu krzyż a pod 
nim  n ap is : „Żołnierska kaplica A. D. 1731“. 
Z kaplicą łączy się kościół głębiej cm en ta­
rza stojący, a jeszcze głębiej w połączeniu  
znow u z kościołem  je s t klasztor. C m entarz 
w śród  drzew  i krzew ów , miły p rzedstaw ia 
w id o k ; n a  nim  też w znosi się w ielka p ię­
kna lipa, da tu jąca  byt swój od 1715 roku. 
C hętnie uczęszczają K aliszanie na  n abożeń ­
stw o do tej św iątyni zakonnej, ow ianej po ­
w agą ustro jonej w zieleń, nęcącej roztę 
sknioną poezyą ciszy i sam otności, k tórej 
historya je s t następująca.

U
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M arcin W ierusz Kow alski, syn A dam a 
Kowalskiego łowczego w ieluńskiego, sę­
dziego grodzkiego ostrzeszow skiego, człowiek 
pochodzący z rodziny dobrze zasłużonej re- 
ligii przez fundacye, a krajow i przez o d d a­
w ane m u usługi, w prow adziw szy już w pierw  
R eform atów  do W ielunia, zam ierzył u fun­
dow ać ich w Kaliszu. W  tym celu pozy­
skawszy zezw olenie króla Zygm unta U lgo, 
udzielone mu pod dniem  2 listopada 1622 r. 
kupił r. 1628 od w dow y Nowackiej grunt, 
a  gdy przysposobił już tery torium  zrazu 
w praw dzie szczupłe, ale na początek  wy­
starczające, w r. 1631 sprow adził do K ali­
sza 0 0 .  R efo rm atów ; jednocześnie założył 
d la  nich fundam enta  pod  klasztor d rew n ia­
ny. Był to więc z kolei w Polsce d w u n a ­
sty klasztor tego zgrom adzenia, zanim  atoli 
rozw inęła  się i ukończyła jego budow a, za 
konnicy wznieśli sobie jako  tym czasow e 
m ieszkanie chatę z drzew a. —  W tejże 
ep o ce , n iejaka A nna Sulim ow ska szla­
chcianka, kupiwszy czy też posiadając w ła­
sny g run t przyległy, darow ała go budow ać się 
m ającem u klasztorow i i kosztem  swoim  wy­
staw iła n a  nim  drew niany kościółek. Jan 
B altazar L ieszekt de H ornaw  Biskup ni- 
kopolitański, S ufragan  i K anonik wrocław ski, 
proboszcz Kolegiaty św. Krzyża, kościółek 
ten  pod  w ezw aniem  św. Józefa O blubieńca 
1632 r. poświęcił.
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W roku zaś 1661 gw ardyan łabiszyński 
rozpoczął przygotow anie m ateryałów  celem 
w zniesienia m urow anego kościoła i k laszto­
ru. B udow a jednak  p ostępow ała  nadzw y­
czaj w olno : szereg ciężkich a licznych klęsk 
wynikłych z w ojen szw edzk ich : m ór, głód, 
b ieda, n ierzadkie pogorzele, k ładły tam ę 
pośpiechow i. Szło więc wszystko zw olna i 
opornie, cegła w yczekiw ała cegły, ale w y­
trw ałość zakonników  grom adziła ziarnko do 
ziarnka. S tan ą ł wreszcie i kościół, który 
w niedzielę dnia 1 październ ika 1673 roku 
Jan  z B użenina Bużeński Biskup arm eński 
Sufragan i Kanonik gnieźnieński, proboszcz 
uniejow ski a zarazem  sekretarz  królewski, 
pod w ezw aniem  św. Józefa O blubieńca P . 
Maryi i św. P io tra  z A lkantary  poświęcił.

O łtarz wielki w tym  kościele pośw ięcony 
św. Józefowi Patronow i kościoła, którego 
obraz przeniesiony tu  z o łta rza  przy zakry- 
styi w r. 1784, m a zasuw ę rów nież z w y­
obrażeniem  św. Józefa Kiedy i przez kogo był 
m alow any obraz św. Józefa P a tro n a  ko­
ścioła w wielkim  o łtarzu  znajdujący się, 
niew iadom o. Co najm niej sięga on czasów 
w prow adzenia  do Kalisza 0 0 .  R eform atów . 
W krótce po osiedleniu się tych zakonników , 
m iało m iejsce zdarzenie następujące. 0 0 .  
Reform aci mimo pom ocy jak ich  doznaw ali od 
rozm aitych osób od czasu sp row adzenia  'się 
swego do Kalisza, znaleźli się w ,ow ej epoce



raz  pew ien  w tak  dotkliw em  ubóstw ie, że nie 
m ając ju ż  co jeść, zam ierzyli wyjść z krzy­
żem i rozejść się do innych klasztorów  swego j  

zakonu. Kiedy myśl ta  m iała być w p ro w a­
dzoną w c z y n , R eform aci ujrzeli z podzi- 
w ieniem  przed b ram ą dw a wielkie wozy n a ­
pe łn ione  różnego rodzaju  żywnością. L u­
dzie p row adzący  te  wozy zapytani o wyja­
śnienie, pow iedzieli że je s t to ja łm u żn a  ód  
Cystersek z O łoboka przeznaczona dla 0 0 .  
F ranciszkanów  kaliskich, jednakże  gdy ku 
nim  zm ierzali, jak iś starzec wielkiej pow a­
gi zaszedł im"} drogę, rozkazując naw rócić 
do reform ackiego klasztoru. Ludzie ci p rze­
chodząc przez'i!chór zakonny w wiszącym 
tam  obrazie św. Józefa,*poznali owego s ta r­
ca, który przyprow adziw szy ich aż przed  
sam e w ro ta  reform ackiego klasztoru  zniknął. 
O dtąd  obraz św  Józefa, przeniesiony był 
do wielkiego o łtarza , przed którym  to o b ra ­
zem wiele osób doznało licznych łask  i 
uzdrow ień, o czem św iadczą w ota  p o z a ­
w ieszane na  tem  ołtarzu.

O prócz wielkiego o łta rza  i innych, jest 
w tym  kościele kaplica rycerska czyli żoł 
nierska. R . 1728 P io tr Sokoliński chorąży p o ­
znański, reg im entarz wojsk R zplitej, pu łko ­
wnik znaku husarskiego, właściciel dóbr 
K arm ina, zaczął kosztem  swoim budow ać 
kaplicę ku czci Matki Boskiej Rycerskiej ; b u ­
dow a ta  trw a ła  la t kilka. K aplica rycerska



je s t po lewej stron ie  od w ejścia do kościoła, 
z którego przechodzi się do niej. Drzwi k ra­
tow ane przeźroczyste, żelazne pięknej roboty 
ślusarskiej z godłam i żołnierskiem i oddzielają 
ją  od kościoła. Cała kaplica je s t stiukow a, 
(m ozajkow a) piękna im itacya czarnego, si­
nego i czerw onaw ego m arm uru . Na sklepie­
niu znajdu ją  się po czterech stronach  fre­
ski, p rzedstaw iające różne epizody w ojen­
ne z n a p ise m : „Virtus v ictoriorum  palm a 
pugnan tium " którego każdy w yraz jest pod 
każdem  z m alow ideł; w ich środku jest 
większy fresk z w yobrażeniem  Najśw . Ma 
ryi Panny.

O łtarz Matki Boskiej rów nież stiukowy 
z prześlicznie wyrzeźbionym i godłam i ry ­
cerskimi , mieści w sobie m ały obrazek 
Bogarodzicy, ten sam  d la  k tórego w roku 
1731 fun d ato r zbudow ał tę  kaplicę. O b ra­
zek ten starożytny przez wiele la t był w p o ­
siadaniu  Sokolnickich, rodziny, k tóra go 
uw ażając za drogi k lejnot familijny zacho­
w yw ała z poszanow aniem  po dw orach  sw o­
ich, na  pierw szem  m iejscu. O braz ten  nosili 
niegdyś różni rycerze nasi na  piersiach 
w czasie w ojen i b itew  staczanych z n ie­
przyjaciółm i Polski. W roku  1736 po zu- 
pełnem  już  ukończeniu  kaplicy nastąp iło  
w prow adzenie  do niej obrazu . U roczystość 
ta  odbyła się dnia 8 w rześnia czyli w dzień 
N arodzenia N ajśw iętszej M aryi Panny.
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Księgi klasztorne podają liczny szereg 

osób rozmaitych stanów, począwszy od r. 
1736, które w chorobach i różnych niedo­
lach, doznały łask, pociechy i cudów za 
przyczyną Matki Boskiej R ycerskiej; wiele 
z tych osób świadectwa swoje stwierdziło 
przysięgą.

R A D Y  OJ C A  D Y R E K T O R A
ja k  w tym nowym roku mamy korzystać

Rozpoczynamy najmilsi tercyarze w Imię 
Pana Jezusa rok nowy, wielkie to miło­
sierdzie Boże, a dla nas szczęście niewy­
powiedziane, żeśmy doczekali świeżego cza­
su do pokuty. Św. B ernard w nauce 15-tej 
o Imieniu Jezus mówiąc do słuchaczy tak 
się w yraża: „Imieniem Jezusa rozpoczyna 
się rok nowy, bo w Imieniu Jezusa możesz 
uczynki twoje złe poprawić, niedoskonałe 
odmienić, uczucia dobre, aby się nie ze­
psuły, pielęgnować, a całkiem zepsute na­
praw ić14. I nie dla czego innego udziela 
nam Pan Bóg czasu, tylko abyśmy życie 
nasze oziębłe, gnuśne, a może i bardzo 
grzeszne odmienili, lub też udoskonalili. — 
Niejeden z tercyarzy przychodzi do Ojca 
duchownego o poradę pytając s ię : co mam 
czynić mój ojcze, aby ten rok dla mnie był

z czasu,

U
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szczęśliwym i zbw iennym  tak  co do ciała,

- jako  i do duszy. Ojciec D yrektor choćby 
i wiedział, co na  to odpow iedzieć, w acha 
się, jak ą  dać rad ę  i nie raz  pom yśli: n a i­
wni i ciekaw i to ludzie, z m łodzieńcem  
ew angelicznym  pytają  się co czynić, aby 
być zbaw ionym  i d o sk o n a ły m , rad zą  się 
ale n iestety  rad  im udzielonych w cale nie 
spełniają. Ojciec duchow ny w im ieniu i za­
stępstw ie sam ego Jezusa im odpow iada — 
chow ajcie przykazania Boże i kościelne — 
m iłujcie bliźniego naw et nieprzyjaciela - -  
w ystrzegajcie się tego lub owego grzechu, 
a ćwiczcie się w tej lub owej cnocie. Z w e­
stchnieniam i i dziwnym  jakby  zachw ytem  
ludzie wszystkiego słuchają  głow am i po ­
takują i przychw alają, lecz po w ysłuchaniu  
odchodząc o radach  w net zapom ną, do d a ­
w nego zwyczaju życia pow róciw szy, takim i 
sam em i jak  p rzed tem  zostają.

P ierw szą przeto  ra d ą  m oją jest, ażeby 
b racia  i siostry tercyarze sw oich spow iedni­
ków, kaznodziei i D yrektorów  słuchali i r a ­
dy ich jaknajsum ienniej spełniali.

P ow tó re  a ż e b y : „dopóki czas je s t dobrze 
czynili, trzeźw ie, spraw iedliw ie, pracow icie 
i pobożnie w  każdej chwili żyli.

U płynął ju ż  rok jed en , dw a a m oże i 
więcej, jak  w tercyarstw ie, czyli w zakonie 
III pokutniczym  ży jesz : czy korzystałeś z tak  
drogiego czasu udzielonego ci do pokuty



-  20 —

P  ........ -....... .........  — .....  «*
po tylu g rzechach  ciężkich ? Z robiłeś jak i 
taki postęp  ku lepszem u i doskonalszem u 
życiu? Jesteś w tej chwili poczciwszym  i 
pobożniejszym  chrześcianinem  i duchow nem  
dzieckiem  św. O. F ranciszka  jak  daw niej. 
P rzy zakończeniu s ta re g o , a rozpoczęciu 
now ego roku, zapytaj się o to sum ienia. 
Gdybyś w zeszłym  roku  był um arł w tym 
stan ie  oziębłości i gnuśności a m oże i w grze­
chach ciężkich, śm iertelnych stan ą ł na  sąd 
p rzed  Bogiem, gdziebyś był w tej chwili?
Z now ym  rokiem  wszyscy żyjący sk ładają  
sobie życzenia szczęścia i pom yślności. Ty 
będąc już  na  tam tym  świecie, życzyłbyś 
sobie czego ? zapew ne nie czego innego, 
jak  tylko byś m ógł n apow ró t przyjść tu  
na  ziemię i na  now o zacząć inne życie, 
życzyłbyś sobie przynajm niej kilka chwil 
czasu do odpoku tow ania  i popraw y.

W szyscy na łożu śm ierte lnem  będący lu ­
dzie, niczego n ie p rag n ą  ani sobie życzą, 
tylko trochę  czasu i p rzed łużen ia  życia. 
K apłani zaopatru jąc  chorych na  drogę w ie­
czności py tają  się: pow iedz poczciwy bracie 
lub  siostro , czego jeszcze p ragn iesz?  C za­
su, choćby chwil kilka żyć jeszcze, czasu 
do lepszego po jednan ia  się z Bogiem  p ra ­
gnę mój O jcze! Ach jakże mi żal moich 
la t na  grzechach s traw io n y ch ! gdyby mi 
Bóg dał zdrow ie i p rzed łużył życia, w ie­
działbym  ja  teraz ja k  korzystać z czasu.
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T racąc  na  p różnow aniu  czas tak  drogi — 
krótki i niczem  nieodkupiony  traciłem  za­
razem  łaski, zasługi, niebo, Boga, Najświę 
tszą M atkę Bożą i duszę.

T ak  to lam en tu ją  i b iedzą um ierający 
a n iepokutu jący  chrześcianie i wszyscy inni 
ludzie.

P ew ien  pobożny zakonnik um ierający — 
zapytany od przełożonego, czegoby p rag n ą ł 
i co m u się zdaje te raz  być najdroższem ? — 
„Czas mego życia mój ojcze“ odpow iedział 
z w estchnieniem .

Król francuski Ludw ik XI za jed en  dzień 
życia, daw ał doktorow i 500 dukatów , n ie­
stety  zapóźno już  było. Czas upłyniony, 
to najdroższy skarb a gdy stracony, to 
nieodkupiony. Św. Grzegorz opisuje s tra  
szne zdarzenie. Pew ien bardzo  bogaty, lecz 
złego życia skąpiec C hryzaoriusz um ierając, 
zobaczył m nóstw o naokoło  siebie stojących 
szatanów , którzy za pó ł godziny wyjść m a­
jącą  z ciała jego duszę porw ać mieli do 
piekła. P rzestraszony  w idząc co się stanie, 
w rzaskliw ie i rozpaczliw ie b łag a ł i w o ła ł: 
„ S yn u ! mój S y n u !  ra tu j moją, duszą. Od­
daj szatanom  w szystko co m asz, oddaj w szy­
stkie skarby, aby przynajm niej do ra n a  do­
żyć mi pozwolili. Nieszczęśliwy, s k o n a ł . . .  
i czasu na  grzechach straw ionego żałując, 
um arł. Czas nie dla P . Boga przeżyty — 
po tęp ia  człowieka.



1
Szatani w piekle i ludzie potępieni ni­

czego nie żałują, tylko czasu zmarnowanego.
Opowiada O. Paweł de Barry Jezuita, że 

pewien pobożny i bardzo świątobliwy ka­
płan, wypędzając z opętanego człowieka 
szatana zapytał: W imię P ana naszego 
Jezusa Chrystusa zaklinam cię szatanie, 
abyś publicznie i głośno powiedział co w pie­
kle najbardziej cię dręczy i męczy ? na co 
szatan okropnie i przeraźliwie ryknąwszy 
odpow iedział: Ach to jedno zawsze mię 
dręczy i pali, że czasu na grzech użyłem! 
że czas tak drogi straciłem!

Inny szatan wyznał toż samo dodając: 
„ach gdyby Bóg sprawiedliwy po dniu osta­
tecznym pozwolił mi do odpokutowania 
grzechu choćby m ałą chwileczkę czasu, starał 
bym się dla chwały Bożej, więcej przez tę 
chwilkę dobrego uczynić, aniżeli wszyscy do 
tąd na świecie ludzie i święci przez całe ży­
cie czynili11. . .

Grzesząc wszystko tracimy —■ gdy po grze­
chu skonamy, straceniśmy na wieki. — By­
liście obecni i widzieliście konanie? ciężko 
westchnął, usta otworzył i po nim du­
sza odeszła na wieki — m inuta rozstrzy- 
gła o jego szczęściu lub biedzie w wieczności. 
Dreszcze was biorą, mrowie przechodzi na 
samo wspomnienie konania; otóż moi bra 
cia i siostry dopóki żyjecie z czasu korzy­
stajcie „dopóki czas macie czyńcie dobrze“

I * --------------------------------------------------- <§•
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radzę wam z Pawłem  świętym. Czyńcie do­
brze zawsze, ale nie dla siebie — nie dla pró 
żnej chwały lecz dla zbawienia duszy. „Trze­
źwię sprawiedliwie i pobożnie żyjmy na 
tym świecie, oczekując błogosławionej nadziei 
i  przyjścia chwały wielkiego Boga i Zba­
wiciela naszego Jezusa Chrystusa“. (Św. 
Paweł do Tyt. 2. 12).

Dla nas czasu już bardzo mało zostało do 
życia, i ja  co to piszę i ty kochany mój bracie 
lub siostro co to czytasz — może w tym 
roku żyć przestaniemy — spieszmy się więc 
i czyńmy dobrze, pokutujmy i łaski z od­
pustami zbierajmy, każdego dnia bądźmy 
w pogotowiu i baczności.

W Krakowie do naszego kościółka cho­
dzi codziennie rano o godzinie wpół do 
szóstej pewna szlachetna a bardzo pobożna 
tercyarka pani S. ośmdziesięcioletnia staru­
szka. Słotno i błotno, w zimie mróz, wicher, 
zawieje, śnieg, ciemno jeszcze o 6-tej, a ba­
bunia o tęgiej lasce spieszy się na mszę 
świętą. Raz gdy przyszła wśród okropnej 
zawiei — rozgniewany na staruszkę spo­
wiednik —  „dla czego“ zapytał „babunia 
wstaje tak rano i na tak przykry czas idzie 
do kościoła ?“ — „Spieszy mi się mój ojcze!" 
spokojnie odpowiedziała, spieszy mi się b a r­
dzo, gdyż dla mnie czas krótki, pragnę o 6tej 
być na mszy św. bo nie wiem czy 7-mej 
dożyję. T a obecna chwilka jest moją, więc

«i
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na później odkładać się boję. R anek  do m o ­
dlitwy a dzień do roboty*.

Znam  jednego  ks. K anonika tercyarza, 
który m ając gości o tym i owym co n ieko­
niecznie dobre i dla duszy korzystne roz­
m aw iających i czas tracących , od tow arzy­
stw a odchodząc zwykł m ów ić: „ot szkoda 
czasu  / “

P rzestroga  ta  w dw óch słow ach niechaj 
zaw sze i w am  najm ilsi u tkw i w pam ięci 
i szepce do ucha, ile razy co niekorzystne­
go dla duszy działać rozpoczniecie. Szkoda 
czasu, źle myśleć, źle czynić, lub p różno ­
wać.

„Nic droższego nad  czas“ (B ernard  św.) 
a  nic m ądrzejszego, jak  um ieć z czasu ko­
rzystać. 0 . FI. K ap.

reguły III Zakonu S 0. N. Franciszka.

O p r z y w r a c a n i u  p o k o j u  m i ę d z y  
b r a ć m i  i i n n y m i  n i e n a l e ż ą c y m i  
d o  n i c h .
„Co do czynienia  pokoju m iędzy braćm i i  

„siostram i, albo tez in n y m i w niezgodzie 
„będącymi. J a k  się będzie zdawać m i- 
„nistrom, tak  niech się stanie, używ ając

W Y K Ł A D

R o a d z i a ł  X.

U
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„w tern, (jeżeliby była możność) rady B i-  
„skupa dyecezalnegou.
A w konstytucyi Leonowej do reguły, czy­

tamy ta k :
„§. 8. M iłość usłużną niech rozszerzają 
„pomiędzy sobą i względem innych zacho- 
„wają. Będą usiłowali uspokajać niezgo- 
„dy wszędzie, gdzie będą mogli“.
Rozdział ten m a wysoce aktualne zna­

czenie i szczególniejszą ważność. Sam św. 
Patrvarcha w każem swem przemówieniu 
czy kazaniu, zachęcał do pokoju i miłości 
a naw et swym współbraciom zakonnym za 
lecił, by witając się z kimkolwiek używali 
zawsze tego ewangelicznego pozdrowienia:
„Niechaj Pan użyczy ci pokoju". Pokój bo­
wiem, to zupełna spokojność i równowaga 
umysłu, jedność rozumu i woli, ukojenie 
serca, czyli doskonały i prawie błogosła­
wiony stan duszy. Pokój taki prawdziwem 
jest szczęściem dla ludzi, urabia po Bożemu 
ich serca, czyni każdego człowieka szlache­
tnie i bezinteresownie uczynnym, uprzejmym 
i usłużnym. W  takim pokoju znachodzi 
swe źródło i korzeń owa miłość usłużna  
jakiej się od tercyarzy słusznie spodziewa 
Leon XIII. „Niechże więc — że powtórzę 
tu słowa jednego z wykładaczów reguły ’), 
niechże tercyarze starają się wszystkiemi

| >) Przewodnik Brata Alberta.
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siłami, ażeby ta  miłość usłużna  była o d ­
różniającym znakiem, po którym możnaby 
było poznawać w życiu codziennern i w ob­
cowaniu każdego tercyarza, bo ta dobrotli­
wa uprzejmość czyli miłość jest to sam 
kwiat katolickiej grzeczności, kwiat pełen 
wdzięku i jakby talizman niejaki, którego 
mocą naw et bardzo oporne serce ku Panu 
Bogu skłonić można. Tercyarz który m a tę 
miłość usłużną, zdobywa i jedna nią serca 
Panu Jezusowi, wsławia swój Zakon, a przez 
nieprzerwaną choć drobną praktykę miłości, 
coraz jej więcej nabywa, a tym sposobem 
i sam szybko do doskonałości postępuje14.

Przedewszystkiem atoli baczyć należy ka­
żdemu tercyarzowi, by ta  miłość wzajemna 
i usłużna była cechą charakterystyczną te ­
go kółka tercyarskiego, do którego sam 
należy. Więc pilnować i o to się starać, 
by pokój i zgoda były wśród braci i sióstr, 
bo zgoda dźwiga wszystkich do prawdziwej 
doskonałości, a każda niezgoda naw et tak 
świętą instytucyę jak Zakon Trzeci zrujno­
wać jest zdolna.

I o tem też pam iętać m ają tercyarze, aby 
niezgodę jeźliby się między nich broń Boże 
wkradła, łagodnością uśmierzyć się starali, 
gdyż ognia ogniem się nie gasi, a niewcze­
sna gorliwość już nieraz wiele złego spra­
wiła. Miłością przeto do miłości zachęcaj, 
przebacz co przebaczenia warte, pomiń mil-
   m
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czeniem to, co milczeniem  ulepszyć się daje, 
albo jak  mówi rodzinne nasze p rz y s ło w ie : 
„jedno zwiń, drugie m iń, byle był pokój, 
byle zgoda“. Zw łaszcza do p rzekonań  w ła 
snych, opinij i zdań nie zm uszaj nikogo, 
boć zgoda między ludźmi, jak  mówi św. 
T om asz je s t to :  j e d n o l i t o ś ć  w o l i  a 
n i e  t o ż s a m o ś ć  o p i n i i .

Nietylko jed n ak  pom iędzy sobą tercyarze 
zgodę zachow yw ać pow inni, lecz i obcych 
jed n ać  im należy o ile na to  okoliczności 
zezw alają T ak  czynił św. Ludwik, patron  
III Zak., który wszystkich do zgody zachęcał, 
rozterki łagodził, w ojen ile m ożności unikał, 
poddanych od procesów  wstrzym ywał, n iena­
wiści i przeciw ieństw a gasił. Tak czyniła 
św. E lżbieta P ortugalska, k tóra  była p ra - 
w dziw em  błogosław ieństw em  dla swego k ra ­
ju  i w łasnej rodziny. P o jed n a ła  zw aśnione 
książęta królew skiego dom u, ń aw et w śród  
wrzawy bitew  w idziałeś ją  z gałązką poko­
ju  biegnącą od jednego  obozu do drugie 
go, byle niedopuścić do krwi rozlew u i za­
żartej walki. T aką też była d ruga  św. E l­
żbieta księżna Turyngii a królew na w ę ­
gierska, k tó ra  raczej sam a chętnie krzyw dę 
znosiła, a n iedopuszczała  do sw arów  i k łó ­
tni. T o  też ją  zw ano g o ł ą b k ą  p o k o j u  
i d r z e w e m  o l i w n e m  o b c i ą ż o n e m  
o w o c a m i .  P o  je j śm ierci Bóg dobry  cu­
dem  rozsław ił tę  m iłośnicę pokoju  i zgody,
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boć z jej kości p łynęła  oliwa przedziwnego 
zapachu, k tó ra  była uzdrawiającym balsa­
m em n a  wszelkie niemoce.

Niechże tedy każdy do III Zakonu nale 
żący tych świętych weźmie sobie za vyzór 
i przykład a  przez ten  świat idzie cicho 
zgodnie i spokojnie, nikogo nie drażniąc, 
nie krzywdząc i na  siebie nie gniewając. 
Lepiej gdy ci serca ludzkie błogosławić będą 
aniżeli gdyby cię przeklinać i pomsty Bożej 
na ciebie wzywać miano. O z a p ra w d ę ! 
inaczej wyglądałby świat ten, gdyby szedł 
wzorem swego Boskiego Mistrza owego n a j ­
doskonalszego miłośnika p o k o ju ,  jakiego 
kiedykolwiek świat oglądał, a który wszy­
stkim Swym naśladow com  zostawił ten 
rozkaz i przestrogę „uczcie się odemnie 
żem jest  c i c h y . . . “

O. Czesław , Bernardyn.

WI ADOMOŚCI  K O Ś C I E L N E  I Z AKONNE.

Szebnie .  D nia 19 października zmarła tu  siostra 
Tekla Myśliwianka, k tóra zakonne imię m iała F ran­
ciszka. Cicha, pracowita, skromna, cierpliwa, pobo­
żna, była prawdziwie pobożną tercyarką, gdyz o tych 
swych cnotach nawet niewiedziała. Do św. Sakra­
mentów przystępowała często, a zawsze z najwię- 
k8zem przygotowaniem. Śmierć zaskoczyła ją  n^g|e: 
Na dwa tygodnie przed śmiercią była do spowiedzi

*» *



29ri św. K om unii. W chorobie straciła  natychm iast 
przytom ność, więc wezwany kap łan  dał je j ty lko  
rozgrzeszenie i O leje św ięte. Tercyarze Szebieńscy 
żału ją  bardzo siostry  F ranciszk i, i m odlą się, aby 
zm arłą przyjął P. Jezu s  do chwały Swojej, a  żyją­
cym T ercyarzom  udzielił swej łaski do naśladow ania  
cnó t zm arłej siostry  F ranciszk i, k tó ra  przez la t  7 
by ła  do b rą  córką duchow ną św O jca F ranciszka . 
L a t życia liczyła 51.

Alwernia koło Chrzanowa D onoszą nam , że od 
czasu, kiedy n a  przełożonego k lasztoru  przybył O. 
S tefan  Podw orski do A lwerni, I I I  Z akon św . F ra n ­
ciszka z każdym  dniem  coraz więcej się rozw ija — 
a najlepszym  dow odem  tego je s t  ta  wiadom ość, że 
przez dw a zgrom adzenia tercyarsk ie  wiele osób się 
zgłosiło do przyjęcia, ale O. S tefan  znany  z roz­
tropnośc i a gorliw ości o rozwój I I I  Z akonu  ty lko  
12 osób przyjął, bo  się przekonał o ich życiu cno- 
tliw em . N ad to  donoszą nam , że bractw o Serca P. 
Jezu sa  od daw na tu ta j zaprow adzone znowu pięknie 
odżyło n a  cześć i chwałę Pai a Jezu sa  w obrazie 
A lw erniańskim  cudam i słynącego. W  każdą pierwszą 
niedzielę m iesiąca odpraw ia się w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów  w Alwerni nabożeństw o do  Serca  P an a  
Jezu sa  i zgrom adzenie I I I  Z akonu  św. O. F ra n ­
ciszka.

Ze Zbaraża donoszą n a m : W ielebny Ojcze dono 
sim y W am , żeśm y otrzym ali nowego O D yrek to ra  
w osobie O. R o m ualda  Miszkowca, k tóry  w pierw szą 
niedzielę lis topada  odpraw ił z nam i zgrom adzenie, 
m iał p iękną przemowę i z ach ę tę , oraz zapow ie­
dział nowy porządek zgrom adzeń a  m ianow icie: 
że takow e zawsze odbyw ać się będą w pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca. — Tercyarze nasi o k a­
zu ią się bardzo ch ę tn i i ofiarni n a  cele chwały B o­
żej. 1 ta k  n. p . Teresa K ornysz siostra I I I  Z akonu 
ze S tarego  Z baraża , chociaż sam a uboga spraw iła  
p iękny dyw an do o łtarza  sw. F ran c iszk a  i prócz 
tego da ła  60 zlr., za k tó re  spraw iono p ięk n ą  źało-
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bną kapę. Inna znowu siostra ze Zaluża Anna Pa- 
jączkowska sprawiła piękny ornat, który kosztowa! 
70 z!r. Oby wszyscy podobnie serafickim duchem 
przejęci, starali się o chwałę Bożą i ozdobę świątyń 
Pańskich Wreszcie donosimy, że liczba tercyarzy 
w naszej parafii wynosi przeszło tysiąc osób i coraz 
nowi wpraszają się do 111 Zakonu.

Z Br z e s k a  nadesłała nam na ozdobę ołtarza 8. O. 
Franciszka w krakowskim kościele 0 0 .  Bernardy­
nów kwotę 1 zlr. siostra Marya 8tolińska wraz ze 
swemi siostrami. Serdeczne Bóg zapłać za tę ofiarę.

Z Kamienicy.  Nasza parafia była widownią nie­
zwykłej uroczystości W. ks. Ignacy Górski Pro­
boszcz i Dziekan wystarał się u  O. Prowincyała 0 0 .  
Reformatów o pozwolenie zaprowadzenia I I I  reguły ' 
św. Franciszka, i wprowadzenie drogi krzyżowej. 
W dniu 18 września 1892 r , kiedy przypadła u ro ­
czystość siedmiu Boleści Matki Boskiej przybył O. 
Sylwester H anula, Gwardyan Reformatów w Żakli- 
czynie i po stósownej przemowie wprowadził kano­
nicznie z odpustami papieskiemi Drogę krzyżową po­
tem przed Sumą wprowadził Zakon I I I  Reguły św. 
Franciszka i pierwszy Wbny ks Proboszcz został i 
przyjęty i objął kierownictwo Zakonem tercyarzy ,! 
dotychczas dwudziestu członków liczy I I I  R eguła J 
tutejszej parafii a juz na kongregacyi w ostatnią 
niedzielę października zgłosiło się 12 kandydatów, 
którzy w dzień Niepokalanego Poczęcia N. Maryi 
Panny mają być do tercyarstwa przypuszczeni. W dzień 
zaś Trzech Króli przyszłego roku mają złożyć pro- 
fesyą później przyjęci członkowie. Dzielimy się tą 
radosną wiadomością ze wszystkimi tercyarzami pol­
skimi.

W Sw os zo wej  zmarł d . 16 października 1892 J a n  
P i o t r  Z a j ą c .

N E K R O L O G I A .
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W O łp in a c h  zmarli: Wojciech Gabryel, Jan  B r a c h  

i Paulina Pietroczonka.
W e L w o w ie  dnia 29 września 1892, przeżywszy 

lat 68 zasnął pobożnie w Panu Z y g m u n t  J a ­
n u a r y  M a ł a c h o w s k i ,  były właściciel dóbr 
ziemskich na Wołyniu, tercyarz św. Franciszka, 
wydawca licznych dziełek w duchu katolickim pi­
sanych, wielki czciciel błog Jana z Dukli, w któ­
rego uroczystą rocznicę śmierci sam też poszedł po 
nagrodę do Pana.

W P o t a k o w c a c h  zasnęła w Bogu Z o f i a  F a b e r  
(w zakonie Elżbieta), d. 8 paźdz. 1892.

W S i e m i a n o w i c a c h  (Szląsk . pruski) zmarła dnia 
29 czerwca b. r. Franciszka Zegalska, lat 23, która 
tegoż samego miesiąca w dniu Zielonych Świątek 
do I I I  Zakonu wstąpiła.

W P r z e w r o t n e m  pod Rzeszowem zm arli: Mar- 
cyanna Białaska i Jadwiga Jarosz w roku 1891; — 
Jędrzej Gaweł dnia 2 marca 1892, a Zofia Tokarz 
dnia 27 września 1892.

W S z e b n i a c h  zmarła 19 października b. r. siostra 
Tekla My ś l i wi a n k a .

W Dukli dnia 10 listopada zasnęła w Panu sio­
stra Marya Franciszka Br a j a .

W K a li szu  19 października b. r. poszedł po zapła­
tę wieczystą ks. Ignacy Kęcki  z zakonu 0 0 . Re­
formatów przeżywszy lat 77.

Niech odpoczywają w pokoju!

Już w poprzednim numerze „Dzwonka" donosiłem 
Wam, że wyszła mała książeczka pod nazwą O f f i -  
c y u m  t e r c y a r s k i e .  Obecnie podaję Wam cenę: 
Officyum n ie o p ra w n e ........................... — złr. 40 ct.

B I B L I O G R A F I A .

oprawne w płótno .,wue w piuLuu . . . .  — 
„ „ i złoc. brzegi —
„ w szagryn . . . .  1
„ „ i złoc. brzegi 1

n
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Nabyć można za pośrednictwem „Dzwonka11 I I I  
Zakonu lecz tylko za poprzedniem nadesłaniem pie 
niędzy. Inaczej żadnych zamówień wypełniać nie bę­
dziemy.

Donosimy Wam też, że nowy nakład r e g u ł y  
I I I  Z a k o n u  i k o n s t y t u c y i  O j c a  ś w i ę t e ­
g o  L e o n a  X I I I  już wyszedł, a zawiera w sobie 
świadectwo przyjęcia i profesyi. Jedna regułka ko­
sztuje 4 centy; sto regułek 3 złr. Nabyć można tylko 
za pośrednictwem „Dzwonka11.

Niniejszem poświadczam, że „Dzwonek" na mie­
siąc styczeń nie zawiera w sobie nic przeciwnego 
nauce katolickiego Kościoła.

W Krakowie 15 grudnia 1892

L. 5183.

POZW ALAM Y DRUKOW AĆ.

Z Książęco-Biskupiego Konsystorza.

Kraków, dnia 15 grudnia 1892.

W Krakowie w druk. Wł. L. Anczyca i 8p. pod zarz. Jana 
Sadowskiego. Nakładem O. Czesława Bogdałskiego.

X . F ilip  Gołaszewski
cenzor.

(L. S.ł f  A. Kord. Dunajewski.

W>
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Prośby do Boga na miesiąc styczeń.

W imię Ojca f  i Syna t  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Twe- 

j  go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
I my dziatki I I I  Zakonu o . . .  tu  wymień intencyę 
i na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać 

o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo­
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca naszego 
sw. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
źyjess i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. N. Nowy Rok. O gorącą miłość ku P. Bogu.
2. P. S. Makarego Opata. Racz dać wieczny odpo­

czynek wszystkim duszom zmarłych.
3. W. S. Genowefy Panny. O skupienie, duszy.
4. S. S. T y tu sa  B iskupa . O opiekę P. Jezusa nad 

Zak. św. Franciszka.
5. C. S. Telesfora. O rozszerzenie I I I  Zak.
6. P. T rz e c h  Króli. O odwrócenie klęsk od narodu 

naszego.
7. S. S. Juliana. O nawrócenie niedowiarków.
8. N. I po 3 Kr. S. Seweryna. O wytrwałość w do­

brem.
j 9. P. S. iM arcyanny. O nawrócenie błądzących.
] 10. W. S. II ilhilma, bl. E y idyusza  z Borenzanny, 

laika I  Zuk. 1018. O światło w wątpliwościach.
I  11. S. S. H ygina . O spokój duszom zmarłych.
I 12. C. S. A rkadyusza . O szczerą pokutę i skruchę.
I 13. P. S. G odfryda. O zdrowie.
J 14. S. S. H ilarego, bl. Bernarda z Korleonu, laika  

1 Zak. 1679. O różne doczesne dary.
15. N. 2 po 3 Kr. S. Pawła Pust. O ducha pokory 

świętej.
16. P. S. Marcelego Pap., SS. Berarda i tow. M M .

I 1  Zak. 1220. O zdanie się na wolę Bożą.



17. W. S. Antoniego Opata. O zamiłowanie ubóstwa
/ i umartwienia.

18. S. 5. K atarzyny, f.;w. Piotra O zwycięstwo w po­
kusach.

19. C. S. Henryka. O zachowanie od klęsk rozli­
cznych.

‘20. P. SS. Fabiana i Sebastyana. O nawrócenie pi­
jaków.

21. S. S. Agnieszki P. O spokój duszy.
22. N. 3 po 3 . Kr. S. Wincentego. O powstanie

z brzydkich nałogów.
23. P . Zaślubienie JS. M. P. O wytrwałość we wie­

rze.
24. W. S. Tymoteusza. O pomoc dla nieszczęśliwych 

i ubogich.
25. Ś. Nawrócenie św. Pawia. O pojednanie i zgodę 

zwaśnionych.
26. C. S. Polikarpa. O dobrą spowiedź.
27. P . S. Jana Chryzostoma. O godne przyjmowa­

nie P. Jezusa w Komunii św.
‘28. S. S. Karola, bł. Mateusza z A yrigenty B. i W. 

1 Zak. 1451 O gorliwe spełnianie obowiązków.
29. N. 4  po 3. Kr. S. Franciszka Salezego. O od­

dalenie od nas wszelkich chorób.
30. P . S. M artyny, św H yacynty de M ariscotti, 

Panny I I I  Zak. 1640. O cierpliwe znoszenie 
krzyżów.

31. W. S. P iotra Nolasko, bł. L udw iki Alertom  
W d. I I I  Zak. 1433> O zbawienie duszy.


